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Trumnę smaruje się specyalną substancją, która 
ją konserwuje, wszystkie szczeliny są dokładnie 
zatkane. Zawnątrz ozdabia się trumny złotem i 
różnobarwnemi materyami, na wieku wy­
pisuje się imię zmarłego i kilka modlitw.
Im bogatszym był nieboszczyk, tem ozdo- 
bniejszą jest trumna, trumny cesarzy ka­
pią od złota i drogich kamieni.

Ilustracya, którą nadesłał nam jeden 
z kupców warszawskich, bawiący obecnie 
w Pekinie, przedstawia część cmentarza 
cesarskiego, położonego na północ od Pe­
kinu w uroczej dolinie, gdzie spoczywają 
zwłoki trzynastu cesarzy z dynastyi Ming.

W y n a l a z e k  P o l a k a .
Ubiegłe stulecie nazwano wiekiem pa­

ry i elektryczności, temu zaś, w którem 
obecnie żyjemy, należy się słusznie przydo­
mek wieku balonów i awiatyki. Wielki pro­
blem zdobycia niezmierzonych przestrzeni 
powietrznych został już w zasadzie roz­
wiązany, a teraz chodzi tylko o to, który 
z wypróbowanych systemów wznoszenia się 
w powietrze jest najpraktyczniejszy.

Wogóle wynalazcy na tem polu dzielą 
się na dwa obozy. Jedni z nich, tak jak 
Zeppelin, są za balonami wypełnionymi 
gazem, a więc za przyrządami lżejszymi 
niż powietrze, drudzy — za heroplanami, 
cięższymi od powietrza i poruszanymi przez 
motor benzynowy, naftowy lub inny.

Przyszłość, tj. cały szereg doświad­
czeń, rozstrzygnie, kto z ni;h ma racyę. 
Tymczasem notujemy ciekawy wynalazek 
na tem polu naszego rouaka, p. Adama

Illustracya nasza przedstawia aeroplan, o któ­
rym mowa, a któremu wynalazca dał nazwę „Ści- 
bor j l .“ W tej chwili p. Ostaszewski pracuje w 

Wiedniu nad ostatecznem wykończeniem 
swego wehikułu powietrznego.

Gdyby nadzieje nie zawiodły p. Osta­
szewskiego, to mielibyśmy do zanotowania 
nie mały sukces w dziedzinie aeronautyki, 
przynoszący także zaszczyt dlą polskiego 
imienia.

Odznaczenie dyrektora poczty.
Z okazyi sześćdziesięcioletniego jubi­

leuszu cesarza Franciszka Józefa, nastąpił 
szereg odznaczeń wybitnych osobistości, 
między niemi dyrektora tutejszej poczty 
p. Maryana Sas Bilińskiego, który otrzy­
mał tytuł radcy rządu. Odznaczenie to 
jest w całej pełni zasłużone, albowiem obe­
cny Dyrektor poczty położył rzeczywiście 
wielkie zasługi około rozwoju tej instytucyi.

Dyrektor Biliński urodził się w r. .865 
w Cieplicach w Czechach. Przy poczcie 
służy przeszło dwadzieścia lat. Początkowo 
jako urzędnik konceptowy przydzielony do 
ministerstwa handlu, następnie w poczto­
wej służbie administracyjnej przy Dyre­
kcjach w Insb ukn, Lincu i Lwowie. Jako

Ostoi-Ostaszewskiego, który zbudował aero­
plan własnego pomysłu.

P. Ostaszewski, mieszkający we Wzdo- 
wie, w okolicy Sanoka, już od dłuższego 
czasu, pracuje w dziedzinie żeglugi po­
wietrznej. Po całym szeregu prób udało Na Wawelu: Architekt Zygmunt Hendel, kierujący restauracyą Zamku królewskiego, 
mu się wreszcie skonstruować nową ma­
szynę do latania, poiuszaną motorem benzynowym 
„Antoinette“, a mającą tę wyższość nad innemi 
podobnemi maszynami, że możni, w razie wyjścia

się tem od aeroplanu Wrighta i Farmana. że może 
wznosić się w powietrze z dowolnego punktu, nie 
potrzebując do tego specyalnego urządzenia.

Łumioai* puozuy uująi Kierownictwo urzę­
du pocztowego w Tarnopolu, na którem 
to stanowisku okazał nadzwyczajne zdol­
ności zawodowe, a w szczególności znako 
mity talent organizatorski.

Po ustąpieniu dyrektora Dawidowskie­
go powołany został do Krakowa, celem 
objęcia kierownictwa krakowskiego urzę­
du. Jak w Tarnopolu, tak i w Krakowie 
zyskał sobie p. Biliński swem taktownem 
i wyrozumiałem postępowaniem szczere u- 
znanie i sympatyę podwładnych urzędni­
ków. Dzięki jego inicyatywie powstał w 
bieżącym roku w Krakowie Związek eko­
nomiczny urzędników, profesorów i nauczy- , 

cieli, skupiający pomimo krótkiego istnienia dwu- y i
t y s i ę c z n ą  r z e s z ę  u r z ę d n i k ó w  w s z e l k i c h  d y k a a t e r y /

i nauczycielstwa.

zapasu benzyny, poruszać motor rękami lub noga­
mi. Byłby to więc rodzaj powietrznego roweru. 
Oprócz tego zaś aeroplan p. Ostaszewskiego różni

Na Wawelu: Widok na Zamek od strony Kurzej stopy po restauracyi. (Model wedle projektu p. Hendla). Fot. aparatem redakc. W. Lis,


